
RO C ZN IK I HUM ANISTYCZNE 
Tom  X X X . zeszyt 1 — 1982
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ELEMENTY SAKRALNE 
W POEZJI RAFAŁA WOJACZKA *

Poetycka twórczość przedwcześnie zmarłego w r. 1971 Rafała Wojacz­
ka jest silnie związana ze złożonym nurtem  poezji la t siedemdziesią­
tych, określanym  mianem „nowej fali”.

Rok 1970 uznany zostaje przez krytyków  za konwencjonalnie granicz­
ny dla wstępującego pokolenia poetów urodzonych po wojnie, nadają­
cych nowy kierunek wypowiedzi. Stanisław  Barańczak, Krzysztof K a­
rasek, Julian  Kornhauser, Jerzy Kronhold, Ryszard Krynicki, Ewa Lip­
ska, Jarosław  Markiewicz, Leszek A. Moczulski, Stanisław  Starbo, Adam 
Zagajewski (żeby wymienić tylko kilka nazwisk) tworzą w yodrębniający 
się nurt, opozycyjny wobec dorobku poetyckiego debiutantów  la t sześć­
dziesiątych.

Niebagatelną też rolę odgrywa poezja W ojaczka: „Pierw szy num er 
pisma („Poezji” — T. H.], jak wszyscy pam iętają, ukazał się w  1965 roku  
i przyniósł rew elacyjny debiut Rafała W ojaczka rekom endow any przez 
Tymoteusza Karpowicza. Był to pierwszy autentyczny głos tzw. „nowej 
fali” — pisze Jan  W itan h

Opozycja, k tóra zarysowuje się w poetyckiej wypowiedzi „nowofa- 
lowców”, w ynika z charakterystycznych — zdaniem krytyków  — treści: 
kontestacji, refleksji o zjawiskach życia społecznego i obyczajowości oraz 
poszukiwania własnej podmiotowej odrębności.

Niewielu krytyków  interesowało się obecnością elem entów sakral­
nych w  tychże treściach. Co praw da, n iektórzy in terpreta torzy  utw orów  
Wojaczka dostrzegali w nich przejaw ianie się Sacrum, jednak głosy te

* Szkic syntetyzujący pracę m agisterską w ykonaną w  r. 1981 pod kierunkiem  
prof, dra Stefana Saw ickiego.

1 Nie wierzą w  poezję, która  jes t  ty lko  kontestacją.  „Poezja” 10: 1974 nr 1
s. 1.
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były albo zbyt przesadzone (np. M ałgorzaty Baranowskiej), albo in tere­
sujące, lecz niew yczerpujące (np. Barańczaka i Romualda Cudaka), albo- 
wreszcie dość dowolne (np. Bogusława Kierca i Tymoteusza Karpowi­
cza) 2.

Opis obecności elem entów sakralnych w twórczości Wojaczka spro­
wadza się do w yodrębnienia i w skazania tych kierunków poszukiwań 
poetyckich, k tóre zm ierzały ku Tajem nicy stanow iącej wartość samą 
w  sobie lub też — stosunku do tego, co za taką wartość jest powszechnie 
uznane.

MOTYWY RELIGIJNE

Najczęściej, gdy zastanawiano się nad m otywam i religijnym i w poe­
zji Wojaczka, nad sposobem ujęcia Tego, co powszechnie uznane jest za 
wartość sam ą w isobie, eksponowano duży ładunek „obrazoburczości”, 
a naw et bluźnierstw a. Czy jednak m usi to prowadzić do uznania tej 
twórczości za antyreligijną? Istnieje tu  wiele kontekstów dla motywów 
związanych z kultem  religijnym  lub instytucją Kościoła, potwierdzają­
cych taką opinię. Jednocześnie n ietrudno znaleźć ujęcia, inne niż w kul­
cie religijnym , ale z pewnością nie świadczące o postawie — względem 
tych m otyw ów — negatyw nej.

Niejednoznaczność zasygnalizowanej sytuacji kom plikuje fakt w y­
odrębniania się różnych podmiotów mówiących wypowiedzi lirycznej, 
najczęściej ekspresyw nej:

ja —  m ężczyzna  
ja — kobieta 
my.

Jeśli można przyjąć, że zbiorowy podm iot — „m y” — jest jakby roz­
winięciem  podmiotu mówiącego 'ja ’—mężczyzny, to już znacznie trud ­
niej w yjaśnić funkcjonowanie 'ja ’—kobiety. Jedynym  rozstrzygnięciem 
zdaje się tu ta j być stw ierdzenie jego znaczenia u z u p e ł n i a j ą c e g o .  
Opierałoby się ono na  w skazywaniu przeciwnych aspektów w poetyckim

2 Zob. M. B a r a n o w s k a .  Poeta  Wojaczek.  „Nowy W yraz” 2: 1973 nr 8 s. 52—  
53; S. B a r a ń c z a k .  M etafizyka  zagrożenia.  W:  T e n ż e .  Ironia i harmonia. War­
szaw a 1973 s. 92— 104; R. C u d a k .  Inna bajka Rafała Wojaczka.  „Prace Histo­
rycznoliterackie U niw ersytetu  Śląskiego”. Studia rom antyczne 10: 1978 s. 84— 120; 
T. K a r p o w i c z ,  Sezon na ziemi. W stęp.  W:  R. W o j a c z e k .  U tw ory  zebrane. 
W rocław 1976 s. '5—29. Spośród w ielu  artykułów  Kierca szczególnie kontrower­
syjne w ydają się  szkice: Zdegradow ana eucharystia.  „M iesięcznik L iteracki” 7: 
1972 nr 7 s. 127—ili28; Nota edytorska.  W: W o j a c z e k ,  jw. s. 336—374.
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myśleniu o tym  samym przedmiocie. Cykl Głos kobiecy w  zbiorku Nie 
skończona krucjata (r. 1972) czy tom ik Którego nie było (r. 1972) prze­
konują o identyczności tem atów  poruszanych przez podmiot m ów iący—• 
mężczyznę, jak  i kobiecy podmiot mówiący. Są one związane z biolo- 
giczno-egzystencjalną stroną ludzkiego życia. Nie każdy jednak  tem at 
poruszany przez 'ja ’—mężczyznę rozpatruje kobiecy podmiot mówiący.

W m yśl konsekwentnego wnioskowania bohatera lirycznego (mężczyz­
ny) kult Najświętszej M arii Panny jest nie do przyjęcia, jeśli dostrzeże 
się, że życie erotyczne stanow i nieuniknione przeznaczenie człowieka. 
Masowy charakter Kościoła m usi budzić sprzeciw mężczyzny—indyw i­
dualisty. Analogiczne m otywacje zauważa się w  każdym  jednostkow ym  
przypadku desakralizacji. Stąd — „obrazoburczość” (i jej krańcow a for­
ma — bluźnierstwo) jest środkiem form ującym  i uzasadniającym  kreację 
bohatera lirycznego—mężczyzny.

Podobna konsekwencja jest przyczyną tego, że wielokrotnie i różno­
rodnie powraca w  utw orach W ojaczka m otyw Boga Osobowego. I tu ta j, 
oczywiście, należy rozróżnić między kobiecym — u z u p e ł n i a j ą c y m  
bohaterem lirycznym  i męskim — g ł ó w n y m  jego przedstawicielem..

Kobiecy — przyjm uje istnienie Boga Osobowego jakby zgodnie z ka­
nonem religii chrześcijańskich. Zdaje się przyjm ować praw dę o fascy­
nacji Jego Boską jedynością, o grozie braku oparcia w  Nim, np. w  w ier­
szu Jaka bym  ci się chciała napisać:

Sama jak jeden Bóg [.................................................... ] (w. 3)
Straszna jak Bóg, kiedy ci go zabrakło, (w. 11 )11

Z drugiej strony kobiecy bohater liryczny usiłuje dokonać konkrety ­
zacji — Bóg staje się mężczyzną o nadnaturalnych  predyspozycjach4. 
Suponuje też żeński bohater możliwość określonego wyobrażenia poetyc­
kiego:

N ie w iem  czyś Ty to dostrzegł, że słow o „kobieta”
Oczywiście rym uje się ze isłowem „poeta”
[ •  1
Kto, jeśli nie poeta, podgląda przez dziurki od klucza 
Boga, aby zobaczyć go w  nocnej koszuli {...]5

* Jaka b y m  ci się chciała napisać. (Którego nie było.  W rocław 1972 *). 
Cytaty z poezji W ojaczka oznaczone są tytu łem  utworu i — w  naw iasie — ty tu ­
łem tomiku oraz cyklu, w  którym  został pierw otnie opublikowany.
W przypadku innego źródła — zostaje rów nież w skazane w  naw iasie.

4 Zob. C zy  ja m ogłam w  w ą tłych  ustach... (Którego nie było.  *).
6 Kobiecość III. (U tw ory  zebrane.  W rocław 1976. Inedita).
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' K reację kobiety myślącej o Bogu kształtują więc naiwność i pewna 
doza prym ityw izm u.
Takie upraszczające ujęcie każe widzieć w  stosunku do kobiecego 
bohatera lirycznego ładunek ironii, zwłaszcza że podmiot mówiący— 
mężczyzna przeciw staw ia jej znacznie większą złożoność. Różnica do­
tyczy i skali przemyśleń, i zakresu uczuć emocjonalnych. Cudowność 
aktu stw orzenia zostaje zakwestionowana, ponieważ rzeczywistość pełna 
jest niedoskonałości. Odczuwający w ystępuje z inw ektyw ą w postaci 
złośliwie dwuznacznego stw ierdzenia:

Gdzie moja stopa lew a bieg planet popędza
Tam n ie ma Boga tylko jego im potencja (w. 11— 12)

Potem  jednak  następuje rozpaczliwa konstatacja:

Gdzie moja stopa prawa bieg planet wstrzym uje
Też nie ma Boga tylko nieskończony sm utek (w. 13>— 14)8

W  innym  utworze bohater liryczny ironią m askuje wagę swoich potrzeb:

Mój szerokostopy mózg, co z głow y mi w yszedł 
Przem ierzyw szy kroćset mil jawnym  jest księżycem

Mój niebieskooki wzrok, co podążył za nim  
Pokonując krótkość sw ą żeni go z gwiazdami

A mój religijny głód, co nie znosi braku 
Zm yśla Boga, aby był tłem  im oraz ramką

I już mój naiw ny zm ysł pobożnej harmonii 
P ełnym  głosem  cieszy się z osiągniętej zgody [...]7

M otyw „zastępow ania Boga” jest reprezentatyw ny dla poezji Wojacz­
ka. W ydaje się naw et, że jest to skutek napięcia wywołanego poszuki­
waniami, k tóre zm ierzają do określenia „sta tusu” Boga. Lecz poszu­
kiw ania nie są chyba zakończone, skoro ich główną siłą. motoryczną 
.muszą się stać w łaśnie refleksje nad doświadczeniami egzystencjalnymi:

[ ]
Noc spokojna

Sen co przynosi sny  
Sny a nie koszmary

8 Ballada bezbożna.  (Inna bajka.  W rocław 1970. Genetyczne).
7 *** Mój szerokostopy  mózg.  (Nie skończona krucjata.  K raków 1972. Piosenka  

■o poecie).
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Sw it nieokrutny
[ ]
Czas pokoju  
Zm ysł zgody  
M yśl lotna

Cel w ytyczony  
Śmierć pobożna

Nie dla m nie 8

Romantyczny topos walki twórcy—indyw idualisty z Bogiem zostaje 
więc zreinterpretow any. Heroizm ulega oddziaływaniu lęku. Lęk w y­
wołany jest doświadczeniami egzystencjalnym i, które tylko początkowo 
rodzą bunt.

Te same czynniki, które kształtu ją m yślenie bohatera lirycznego, de­
cydują o jego stosunku do postaci Chrystusa. Usiłuje on znaleźć płasz­
czyznę umożliwiającą konfrontację.

Na Twoje urodziny jestem  sam bezbronny  
Broń nakazałem  sobie odłożyć ołów ek

I tarczę kartki schow ałem  w  szufladę  
Tamtą kobietę zw róciłem  rodzinie

Osoby daw nych w ierszy ode mnie odeszły 
I nie mam uroczystej zastaw y na stole

I nie ukryw am  się za krzakiem  drzewka 
Czy za zasłoną parującej zu p y 9 
[ ]

W kolejnych strofach następuje jednak zakwestionowanie cudowności, 
boskości jego Osoby i wręcz naturalistyczne bluźnierstwo. Postać C hry­
stusa ma przecież wartość inspiracji. Indyw idualistę fascynuje ak t ofiar­
ny nie ograniczający się jedynie do męczeństwa, lecz realizow any w ca­
łej, wzbudzającej — u współczesnych Mu ------ rozliczne kontrow ersje,
działalności. Ten właśnie moment bezkompromisowej konsekwencji dzia­
łania, jego celowości, jest w  kreacji Wojaczkowego bohatera lirycznego 
szczególnie podkreślany. Jeśli natom iast ta  sama konsekw encja dotyczy 
doświadczeń życia biologicznego, wówczas skojarzenia prowadzą już ku 
eucharystii.

Jednak każdej idei grozi niebezpieczeństwo przemilczenia, n iedotar- 
cia do szerszych kręgów społeczeństw, a zatem  praktycznej nieobecności. 
Istnieje także groźba celowego jej niszczenia na zasadach skrytobójstw a:

8 Zapis z  podziemia. (Inna bajka. D ydaktyczne) .
9 Kolęda.  (U tw ory  zebrane. Inedita).

4 — R oczniki H um an istyczne
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Zdum iew a się m ądrością m ałej człow ieczej rzeczy 
Gość, co gospodę sobie obrał dziś na tej Ziemi,
Iż mu w  zm ierzchłym  przestworze zam ajaczyła gwiazdą 
Ł askaw ie sw ojską, rzekłby: krw i jego tk liw ie bratnią,
Bez ironii wróżącą, jak jaki pew ny dam,
P rzychylność jego nędzy i zrozum ienie snom.
B ow iem  gdy osiągnąw szy zsiadł z uprzejm ej m gławicy  
Przygodnego obłoku, zaraz spod szubienicy  
Krzyża ustawionego na w yniosłym  pagórze 
D w aj znani ze snu, który śnił się w  dzieciństw ie, stróże 
N ie legitym ujący się i m ilczący w yszli,
Schw ycili, m łotków, gwoździ dobyli i p rzyb ili10.

Postać Syna Bożego pojawia isię także pośrednio w  szeregu symboli 
i  aluzji naw iązujących do tem atyki pasyjnej. W niesienie ich na płasz­
czyznę m etapoetycką, jak  np. w  cytow anym  wierszu Kolęda, najczęściej 
pogłębia przem yślenia bohatera lirycznego. W ystępuje właśnie jako pod­
m iot tw orzący i przem yślający.

R einterpretacja i tramsponowanie m otyw u Chrystusa zmusza do wkro­
czenia na teren  problem atyki obejm ującej zakresem księgi Starego Te­
stam entu. W ykorzystane zostają symbole i toposy odnoszące isię do ludz­
kiego początku i przem ian zachodzących w  życiu społeczeństw. W szyst­
ko to rozpatrzone zostaje u W ojaczka z perspektyw y indywidualisty nie 
zgadzającego się na otaczającą go rzeczywistość.

Jedną z ważniejszych ról odgrywa w poezji Wojaczka motyw mo­
dlitwy. Oczywiście i on nie jest ujm ow any zgodnie z tradycją chrześci­
jańskiego m yślenia religijnego. A kt modlenia ulega zakwestionowaniu 
jako środek kultu . Zatracony zostaje jego pierw otny religijny sens. Poe­
tycka wypowiedź ąuasi-m odlitew na spełnia natom iast wszelkie w arunki 
poetyki. Jednak  jej adresat albo nie należy do świata uznanego kultu , 
albo jednoznaczne ustalenie tego adresata nie jest możliwe:

Żeby m i w reszcie dano spokój i w ytchnienie  
Od w ieców , rew olucyj i bomb atom owych
Żeby mi n ie  mówiono o jasnej przyszłości
Żeby m i sztuczny księżyc n ie zawracał głow y
l   . . .]
Żeby nie dbano o mój rozwój um ysłow y  
Żeby nie prowadzono na rocznice i 
Do m ojej biednej głow y sterty w ielk ich  słów  
Nie w sypyw ano po to bym  z nich nie m iał nic 
Żeby mi pozwolono coś m ieć żeby Ciebie 
Żeby chociaż na chw ilę sekundy zachwytu

10 Z d u m iew a  się mądrością. (Inna bajka. Dydaktyczne) .
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Śmiercią co zza tw ych  p leców  będzie w yglądała  
Żeby nie zapom niano zapom nieć o życiu

Bezosobowy determ inant rzeczywistości nie jest adresatem  w ypo­
wiedzi. Podobnie nie jest nim  przyw ołana postać 'ty ’, k tó ra  sta je  się 
jedynie świadkiem — uczestnikiem  treści. Ale ważność tej treści nie po­
zwala na interpretow anie jej jedynie w  kategorii życzeń.

Wypowiedź ta  ma więc znaczenie modlitwy, pomimo iż może wyda­
wać się, że pozornie od niej odbiega. Decyduje o tym  tajem nicza niedo- 
określoność adresata i znaczenie obecności postaci 'T y’. W wypowiedzi 
bowiem zasugerowany zostaje podwójny adresat: społeczny i „m etafi­
zyczny” (odpowiednio: „Żeby mi wreszcie dano spokój” i Żeby m i po­
zwolono coś mieć żeby Ciebie”).

Motywy religijne spełniają w  poezji W ojaczka funkcje, k tóre ukła­
dają się w  ciągi pewnych możliwych do w yodrębnienia tendencji:
1. Tendencja męskiego bohątera lirycznego do desakralizacji w ypływ a­

jąca z przyjętej postawy poetyckiego sprzeciwu wobec rzeczywistości. 
Bunt obejm uje stw ierdzoną powierzchowność m yślenia religijnego. 
Sytuację łagodzi, lecz nie równoważy, postaw a kobiecego bohatera 
lirycznego (pełniącego uzupełniającą rolę) bliskiego chrześcijaństwa, 
nie wolnego jednak od prym ityw izm u i naiw nych w yobrażeń reli­
gijnych.

2. Tendencja (związana z m etapoetycką refleksją) zm ierzająca bezsku­
tecznie do sform ułowania ąuasi-kultu , k tóry  m iałby odrodzić zburzo­
ne uprzednio w  świadomości bohatera lirycznego myślenie religijne. 
Obydwie tendencje odzwierciedlają zatem  rozgryw ający się w świecie

przedstawionym dram at poszukiwań. Stąd więc nie można mówić o zde­
cydowanie anty  religijnym  charakterze poezji Wojaczka.

ELEMENTY SAKRALNE

Zofia J. Zdybicka stw ierdza: „W ujęciu filozoficznym religia jest 
realną i dynamiczną relacją człowieka do osobowego Absolutu, od k tó­
rego człowiek jest zależny w  istnieniu oraz działaniu i- k tó ry  jest osta­
tecznym celem nadającym  sens jego życiu (przyczyną spraw czą i celo­
wą)” 12.

Stefan Sawicki — nawiązując do współczesnej religiologii — określa 
warunki, w  jakich może być dostrzegalne Sacrum : „Treść tego poję- 
J.________

11 Modlitwa szarego człowieka. („Student” 1981 nr 11—12. Inedita). 
14 Człowiek i religia. Lublin 1975 s. 271.
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cia jest uboga i niezbyt jasna, silnie związana ze zjawiskami religii 
pierwotnych, sprow adzająca się ostatecznie do przeżycia bliżej nie okreś­
lonej Tajemnicy. [...] Tak rozum iane Sacrum może być przydatne przy 
in terp re tac ji zjawisk litera tu ry  współczesnej, w  których w ykryw am y 
wiele sytuacji analogicznych do sytuacji religijnie pierwotnych” 13.

Bohdan Urbanowski podkreśla: ,,[...]' gdy religia usiłuje wyjaśnić 
Transcendencję i odkryte przez siebie byty  Transcendentne uważa za 
realne, poezja może poprzestać na tym, iż wszystkie byty umieszczone 
w Transcendencji uznaje się za intencjonalne” u .

W poezji W ojaczka istnieje grupa utworów, zawierająca elementy 
sakralne, które, nie związane bliżej z konkretnym  kultem  religijnym, 
koncentru ją się wokół istoty szeroko pojętego doświadczenia egzysten­
cjalnego. Sacrum  —• najczęściej obecne pośrednio — zaznacza się przez 
opisy tajem niczego lęku i relacji bohatera lirycznego do wyobrażanej 
śmierci.
G rupa ta  obejm uje również wypowiedzi dotykające podłoża istnienia, 
tego, co potencjalnie stanow i o istnieniu lub nieistnieniu. Może to być 
także intelektualna, czy przeczuwana iracjonalnie, racja — sens życia 
(tutaj) bohatera lirycznego.
Wreszcie w  tej grupie utworów znajdują się i takie, w których zostaje 
zaświadczone poetyckie wyobrażenie eschatologiczne.

M otyw lęku w ystępuje w  twórczości W ojaczka w wielu różnych kon­
tekstach. Najważniejsze jednak znaczenie uzyskuje wtedy, gdy wkom­
ponowany zostaje w wypowiedź m etapoetycką:

Boją się ciebie, ślepy wierszu  
B oję się białego snu  
Tak cię piszę, b iały wierszu  
a każda litera jest cyfrą lęku [...]15

Zachodząca relacja zwrotności między bohaterem  lirycznym  a w y­
tw orem  jego myśli — wierszem  jest czynnikiem  fatalizującym  jakość 
lęku. Jaw i się on tu ta j jako przyczyna wiersza oraz — już spotęgowa­
ny — jako jego skutek. Fatalizm  dodatkowo pogłębiają skojarzenia ero­
tyczne i egzystencjalne.

Lęk ostatecznie przyjm uje dom inującą rolę, jakkolwiek pozostaje na­
dal nieokreślony, pełen tajem nicy 16.

,s Sacrum w  li teraturze.  W: S. S a w i c k i .  Poetyka. Interpretacja. Sacrum. 
W arszawa 1981 s. 173. Pierw odruk: „Pam iętnik L iteracki” 71: 1980 z. 3.

14 P om iędzy  sacrum i profanum.  „Poezja” 11: 1975 nr 7—8 s. 49—50.
15 *** Boję się ciebie... {Sezon. W rocław 1969. Śm ierte lny  wiersz.)
11 Zob. np. Ekloga. {Sezon. Gwiazda).
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Refleksja, co praw da ironizująca, pozwala poza tym  stw ierdzić zdomi­
nowanie przez lęk każdego działania, którego celem byłby zapis adekw at­
ny do przeżycia rzeczywistości o taczającej:

Na odwrocie starego wiersza  
N owy w iersz dziś pisze poeta
[ 1
Na odwrocie starego w iersza  
Stary lęk jednakow o m ieszk a 17.

Nasuwa się tu ta j przypuszczenie: jeśli bohater liryczny w ystępuje 
w roli podmiotu tworzącego, to staje się niejako autom atycznie para­
doksalnym narzędziem trem endalnego działania przemilczanego spraw ­
cy. Paradoksalnym  — bo oddziaływanie to skierowane jest przeciwko 
niemu samemu.

Istotnym  czynnikiem  kształtującym  św iat przedstaw iony w  poezji 
Wojaczka jest zarysowujące się w  niej rozum ienie śmierci. C harakte­
rystycznym aspektem  jest widzenie obecności śmierci w rzeczywistości 
otaczającej bohatera lirycznego. Sposób tej obecności ilustru je ten choć­
by przykład z Listu do nieznanego poety:

Pańską tw ierdzą i w ygnaniem  jest ten  pokój 
W ieżą ponad dobrem ziem  i społeczeństw em  
Czy pan nigdy nie próbuje z niego uciec?
Z rozpaczliw ych czterech kątów  P iąty: śm ierć18.

Ironia zaw arta w  wypowiedzi określającej beznadziejność sytuacji 
twórcy ma później przeobrażać się w  przygnębiający realizm em  sarkazm  
poetycki:

Śmierć
••

(Kto w idział od takiego słow a zaczynać w iersz  
Nie lepiej od razu 
Się p ow iesić )18

Jednocześnie ta sama śmierć, jeśli spogląda się na nią z innej perspe­
ktywy niż egzystencjalna, wzbudza uczucie fascynacji:

Praw dziw e jest m istrzostwo śm ierci, co w ym yśla  
coraz to inne form y sw ojego istnienia:

17 Na odwrocie  starego wiersza. (Nie skończona krucjata. Piosenka o poecie).
18 List do nieznanego poety. (Nie skończona krucjata. Poem at m o je j  m elan ­

cholii).
19 Początek wiersza.  (Tamże).
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zostają nieśm iertelne gdy ona już zmienia, 
jak naturalnie m etrum  zm ienia nieum yślna

decyzja precyzyjnie liczącej akcenty  
oddechu krw i pisząca dłoń [..............................] 10

W ielopostaciowość śmierci, swoista jedność w  wielości, to przede 
wszystkim  symboliczne wyobrażenie aktu um ierania. Nieprzypadkowo 
więc ty tu łu je  W ojaczek cykl sześciu lapidarnych wypowiedzi poetyckich 
w yrażeniem : N otatki z  jednej śm ierc i21.
Te dwa krańcowo różne rozum ienia śmierci łączy ze sobą ogniwo, które 
można by określić jako próbę porozumienia ze śmiercią upostaciowioną:

W spólnie ułożyliśm y list do niej 
która m ieszka i żyje w  nieopalanym  pom ieszczeniu  
choć podobno trudno pow iedzieć o kimś że żyje 
kiedy lekarz urzędowo stw ierdził zgon “ .

Zgodnie z takim  działaniem  bohatera lirycznego następuje odpowied­
nie w yobrażenie śm ierci:

Ile śm ierć ma szuflad! — W pierw szej 
Składa sobie moje w iersze,
Którym i ją sobie skarbię.
i .........................................  1
M usi też m ieć w ielce skrytą,
Gdzie spoczyw a, rzecz najśw iętsza:
A kt mojego urodzenia.

A najniższa i najw iększa  
—  sam ej już w ysunąć trudno —
Będzie dla mnie w  sam  raz trumną **.

M otyw śm ierci w  poezji W ojaczka spełnia warunki, dzięki którym  
można mówić o nilej jako o przejaw ie Sacrum.
N ajpierw  w w yobrażeniu jaw i się jako demoniczna siła w  wym iarach 
transcendentnych, z drugiej strony — siła wzbudzająca fascynację, wresz­
cie — personifikowana — zdaje się odwoływać do o s o b y  wyobrażone­
go bóstwa.

Sam a śmierć nie jest jednak  świętością. Jest zaledwie reprezentan­
tem, tym, czego można doświadczyć z obecności nieznanego podmiotu.

*° Zob. Mimikra.  (Nie skończona krucjata. Róże).
81 Zob. N ota tk i  z  jed n e j  śmierci. (K tórego nie było).
88 Wspólnie u łoży l iśm y list do niej.  (U tw o ry  zebrane. Inedita ). 
*> P ew n a  komoda czyli... (Inna bajka. Dydaktyczne) .
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Najczęstszą refleksją o poznawanej przez bohatera lirycznego rze­
czywistości jest stw ierdzenie bezwzględności rozszerzającego się zła. 
Obok tego dochodzi do uznania dom inacji postępującego procesu um ie­
rania. Refleksja taka następuje również w  wypowiedzi skierow anej do 
przywołanej postaci 'ty ’, k tóra spełnia jednak funkcję odbiorcy pozor­
nego. Nie może być inaczej, skoro treścią wypowiedzi jest autorefleksja 
bohatera lirycznego — podm iotu twórczego.

Kartka słabości tw ojej okrutnie i drw iąco pełna. [...]
Oby ci w  końcu w ysechł atram ent w  tw ym  kałam arzu,
Obyś bezw ładnie w  sypki piach liter uderzył twarzą!
Bo cóż za duma, m iłość, nienaw iść każe ci iść

Podług m eandrów w ysychającej już, słonej krwi?
W pocie się topisz na tej pustyni, by cię sól zżarła.
I w  końcu łam iesz paznokieć pióra i tak to jest:
Skreślone słow a, skreślone życie, nienapisana  
Ś m ierć24.

W w arunkach perspektyw y egzystencjalnej bohater liryczny poezji 
Wojaczka nie może uwolnić się od dom inacji zła i śmiertelności. Te dw a 
elementy ujaw niają się w ielokrotnie i w  różnych kontekstach.

Stąd w ynika potrzeba refleksji lub w yobrażeń obejm ujących sferę 
ponadegzystencjalną — eschatologiczną.
W świecie przedstawionym  dokonuje się oto stw ierdzenie istnienia oso­
bowego podmiotu Boskiego:

Musi być ktoś, kogo nie znam, ale kto zaw ładnął 
Mną: moim życiem , śm iercią, tą kartką*5.

Nieznajomość owego Podmiotu w ynika nie ty le z braku możliwości 
poznania, ile wielostronnego jego doświadczenia. Ów Podm iot sygnali­
zuje swą obecność w  sposób niezwykle zróżnicowany. Jednak  trw ały  kon­
takt z Nim m usi być poprzedzony aktem  ry tuału , którego zakończenie 
jest nader jednoznaczne:

Na brzegu w ielk iej w ody naszego znużenia  
czekam y na znak aby oczy nam  rozjaśnił 
zachw ytem  i zarazem ogromną pokorą.
! 1
Zanim znak się  w e w schodniej stronie nieba zjaw i 
św iecąc zieloną łuną sw ych m iedzianych tkanek  
patrzym y jeszcze w  w odę co przed nam i leży.

** Rękopis. (Nie skończona krucjata. Piosenka o poecie). 
85 Musi być  ktoś. (Którego nie było).
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[ 1
Aż któryś z nas nareszcie pierw szy zamknie oczy 
—  zobaczy płom ień znaku co przepala mózg.
Wodo, która nad nami zam kniesz cicho ok o !28

M otyw wody funkcjonuje w zarysowanej wizji ry tuału  na zasadach 
archetypu.
Przyw ołuje skojarzenia unicestwienia i oczyszczenia. Obydwa skojarze­
niowe ogniwa łączy relacja przyczynowo-skutkowa. Unicestwienie (fi­
zyczne) jest koniecznym  w arunkiem  oczyszczenia, a tym  samym p e ł ­
n e g o  p o z n a n i a .

Tymczasem jednak Boski Podmiot może być utożsam iany z prze­
strzenią nieba. Bohater liryczny wiąże z nim wyobrażenie cech demo­
nicznego w yrafinow ania i okrucieństwa:

Dłoń nieba, do niej nasze jaw ne mózgi lecą, 
zw ięzłe obłoki w  piąstki zaciśniętych mózgów  
już w  te j dłoni rozległej siedzą jakby ciepło 
tam  w łaśnie było im.
[.............................., ................................................. ł
Już sfery w zięte w  ścisłe klatki głów  śpiewają  
tak  pobożnie, że nam  się rozżarzają czaszki 
i w łosy  zapalone na widom ą chw ałę 
rozw iew a w ierny w iatr 27.

Demondzm Podm iotu Osobowego może być doświadczony w rzeczy­
wistości bohatera lirycznego:

K toś klaszcze, w ali w  blachę, lecz głow y nie w ystaw ia  
K toś nóż zacięcie ostrzy, słyszę nóż chichoce 
Ktoś piwo w arzy mi aż kadź bulgoce 
K toś w yrok pisze, pióro skrzypi, papier ziewa.
[ ]
K toś szybę tłucze, szm atę pali, ja się duszę 
K toś w yrok spisał, pióro schow ał, papier w ziął 
K toś na głos czyta, głoski łyka, mnie już nie ma 28.

Oddziaływanie zmuszające bohatera lirycznego do ucieczki w nieist­
nienie jest oczywiście kolejnym  przejaw em  trem endalnym  osobowego 
podmiotu. M otyw ukrytego, lecz w  znacznym stopniu realnego, sprawcy 
pozwala wnioskować, że Podm iot nie działa bezpośrednio. Posługuje się 
jedynie inną, nieznaną bohaterow i lirycznem u siłą.

28 Na brzegu w ie lk ie j  w ody .  (Inna bajka. Dydaktyczne).
27 Pochodnie.  (Nie skończona krucjata. Nie skończona krucjata).
28 Fuga. (Nie skończona krucjata. Poem at m oje j  melancholii).
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Jego tajem nicza moc zostaje przeczuta w  kontekście analizy dyna­
micznego aspektu życia:

Ten ruch: tak, to jest życie, napędzane w olą  
Sprzeciw u w obec siebie, gdyż znajduje śm ierć 
W isobie sam ym, to tarcie, dobrotliw y opór 
Zm ierzający do tego, by zostało w  tle

Jednej nieskończoności [.  ]
[  ■]
Ten ruch, uw ierz gdy m ów ię Ci, jest rzeczyw isty  
W czasie, który pozw oli dojrzeć bohaterstwu:
Takiem u, co uprawni Twojej piersi s s a ć !9,

A zatem  ruch  także jest demonicznym  przejaw em  Boskiego Podm io­
tu. W konsekwencji — demonizmem nacechowane jest życie w  ogóle 
i to aż do tego stopnia, że przeżywanie go staje  się bohaterstw em .

W tej sytuacji następuje poszukiwanie czegoś umożliwiającego konso- 
lację. Poszukiwanie daremne:

Czemu nie ma tancerki, co tańczyłaby nasz sm utek, 
chociaż m uzyka krąży, szlifując dla niej posadzkę?
Czemu nie ma tańczącej nam  im ię naszej rozpaczy?
1 1
Czemu nie ma tancerki, co tańczyłaby nam  zaw sze, 
tańczyłaby nam  w iersze i pozwy, krzyk, płacz i śmiech? 
Czemu nie ma, tańczącej nam  nasze życie i  śmierć? 80

Funkcję konsolacyjną zdaje się spełniać natom iast wyobrażenie po­
szukiwanego Podm iotu Boskiego:

A bym  m ógł rozpoznać ją i  żebym  uw ierzył 
B łyskaw ica rzeźbi tw arz w  brązow ym  pow ietrzu

A le bym  się  n ie  zląkł jej, że nazbyt wyraźna  
Na początek to n ie  tw arz, tylko gruba maska

A le bym  mie lękał się, że nie ujrzę w  całej 
Fantastycznie groźnej i absolutnej krasie

Bano przecież pew ną mi, skrytą w iedzę senną:
W szakże burza dalej trwa, w ięc ujrzę na pew no S1.

W m yśl poetyckiego wyobrażenia — Boski Podm iot podejm uje dzia­
łanie ułatw iające rozpoznanie Go przez bohatera lirycznego.

18 Ten ruch. (U tw ory  zebrane. Inedita).
m Czemu nie ma tancerki. (Nie skończona krucjata. Nie skończona krucjata). 
81 Twarz.  (U tw ory  zebrane. Inedita).
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Na poziomie rzeczywistości To, co się jawi, ma znacznie bardziej ta- 
jem iczą postać:

To niejasne, mdłe, niew ażkie, to n ik łe jak łut
to św iatełko niegasnąoe ( ..............................]
I........................................................... ]
N ie robaczek św iętojański, błędny ognik czy  
Jakieś słońce n iew yraźne św iecąoe zza m gły —

Lecz św iatełko takie w ątłe jak w ątły  n iek iedy  
B yw a w iersz, ten  który w łaśnie będzie n ieśm iertelny —

Lecz św iatełko takie ciche jak cichy ten  głos 
K tóry każdy z nas w ciąż słyszy, w zyw ający go **

Przeczucie Boskiego Podm iotu na płaszczyźnie przem yśleń m etapo- 
etyckich jest właściwie tym  m omentem  w  poezji Wojaczka, kiedy moż­
na mówić o punkcie dojścia. Także na tej płaszczyźnie dokonuje się akt 
głębokiego zrozum ienia relacji, jaka zachodzi pomiędzy bohaterem  li­
rycznym , a przejaw iającą się Świętością:

Nie złoto, to w szak w iem , w ięc  kto czy co tak się tam świeci,
Że ciem ny chrząszcz wzroku na w skroś przestrzeni na to leci 

N iew ytyczoną drogą?

Czy to już jest ta gwiazda; n ieznane jeszcze słońce,
O którym  w iem , że iżby je nazw ać, potrzeba w  mowie 

U rodzić się  na nowo? **

T utaj następuje  zamknięcie koła. Przeczucie innego bytowania zda­
je  się być pow rotem  do m yślenia religijnego. Co prawda, jest pozba­
wione jakiegokolwiek dookreślenia, lecz na pewno zupełnie indywidualne.

Zastanaw iając się nad znaczeniem  — w  tej poezji — elementów sa­
kralnych  nie związanych bliżej z kultem  religijnym  można więc dojść 
do wniosków uogólniających.

Rozpatryw ane elem enty sakralne
1. potw ierdzają tendencję pozytywnego rozstrzygnięcia problem u ludz­

kiego istnienia;
2. pozostają w  ścisłej korelacji z kreacją bohatera lirycznego; stano­

w ią wyznaczniki jego m yślenia o egzystencji ludzkiej;
3. w spółw ystępują w  kontekście erotycznym  życia biologicznego, lęku,

** Świate łko . (Inna bajka. D ydaktyczne) .
** C zy  to już. (Nie skończona krucjata. Piosenka o poecie).
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śmierci, co decyduje o swoistości sposobu i drogi poetyckiego m yśle­
nia o Świętości;

4. decydują o tendencjach nawiązujących do chrześcijaństwa, pomimo 
całkowicie indywidualnego, nieskrępowanego toku poetyckiej refleksji.

Istotną rolę w  twórczości poetyckiej W ojaczka odgrywa zabieg quasi 
sakralizacji. O party jest na odwzorowywaniu kultów  relig ijnych w świę­
cie przedstawionym  i  obejmowaniu nim i jego przedmiotów.

Cały ciąg takich zabiegów przypom ina poszukiwania m etodą prób 
i błędów. Charakterystyczny jest tu ta j cały tom ik Inna bajka, którego 
kompozycja nasuwa .skojarzenia z Biblią. Pierw szy z dw u obszernych 
cykli — G enetyczne  nawiązuje treścią do Starego Testam entu. D rugi — 
przywołuje m otyw y ewangeliczne.
Jednak krytyczna refleksja bohatera lirycznego odnosi się do tych  w y­
powiedzi z wyraźnym , ironicznym dystansem . Ów dystans nadaje znów 
ironiczny podtekst nie tylko ty tu łow i tom iku, lecz także i ... Biblii, 
zdegradowanej tu  jedynie do „bajk i” — pierwowzoru bajki „ innej” 34.

Są jednak i rozstrzygnięcia pozytywne, sięgające płaszczyzny ponad- 
'egzystencjalnej. I znów wiążą się z przekonaniem  bohatera lirycznego 
o  wielkiej skuteczności poznania poetyckiego:

Już w  zgodzie ze snem  nie napiszę ciebie  
W ierszu, moja męko, nędzo i w ielkości,
Nudo, rozpaczy, głodzie i szaleństw ie.
Nie policzę cię na palcach żadnej zorzy.

I nie w ysłow ię cię do tw óru gwieździe:
Tak w ysoko w e krw i śpiew a, że aż boli.
I słabej g łow y szkło nareszcie pęknie,
A ty  mi się, w ierszu, jeszcze n ie położysz

Łagodną dłonią na głow ie bolesnej.
Ani n igdy w  niem ej zgodzie z duchem  mowy,
Podług nadziei partytury jednej,
N ie w ygram  • .

Męśki bohater liryczny staje  wobec problem u doskonałego sposobu 
ujęcia rzeczywistości poetyckiej. Lecz przedstaw ienie jej w  toku w ypo­
wiedzi przerasta twórcze możliwości podm iotu twórczego. Decydującą 
rolę odgrywa tu  kondycja egzystencjalna. Jej elem enty: męka, nędza, 
rozpacz, głód, szaleństwo, ból, a naw et — paradoksalnie — poczucie 
wielkości, wykluczają doskonałość. Ta idealizacja w iersza przypisuje m u 
cechy niem al sakralne, stanow i jednak  isto tny m om ent w  poznaniu poe-

M Zob. W o j a c z e k .  Inna bajka.
K Próba ostatniego wiersza.  (Nie skończona krucjata. Piosenka  o poecie).
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W erset
snu

co nie składa  
się sam

bo nie
dowolnie

ale
na obraz*8

Przywołana posłać 'ty ’ zostaje wprowadzona w  w ym iary  rzeczywi­
stości odrealnionej, dopiero pośrednio sennej. Sen jest zaledwie jej obra­
zem. Nikłość zostaje określona przez wskazanie f r a g m e n t a r y c z ­
n o ś c i  tegoż snu.
Stąd ty tu ł ma charakter wyraźnie ironiczny. N astępuje bowiem zderze­
nie liczby dowodu z jego znikomą wartością m erytoryczną.
Tragiczną ironię cytowanej wypowiedzi pogłębia dodatkowo kontekst, 
w jakim  się ona znajduje. Otóż w  trzech cyklach tegoż tom iku kobiecy 
podmiot mówiący relacjonuje przebieg unicestwiania męskiej postaci ‘ty ’. 
Staje się zewnętrznym  świadkiem naw et i tych niszczących przeobrażeń, 
które dokonują się w psychice tej postaci.
Ostatecznie podmiot mówiący—kobieta jest uczestnikiem  sytuacji zde­
terminowanej nieistnieniem  przywoływanego bohatera lirycznego 39. W y­
powiedzi kobiecego podmiotu mówiącego poprzedza m iniaturow y cykl 
Notatek z jednej śmierci.
Lakoniczne utw ory obejm uje treścią wielość sposobów aktów  um ierania. 
Za źródło fascynacji uważa się zatem  jedność opisywanego przedm iotu, 
zróżnicowanego przez oglądy podmiotów przeżywających.

Całkowite zdominowanie zbiorku Którego nie było przez m otyw  ist­
nienia zanikającego jest jakby konsekwencją rozstrzygnięcia dokonane­
go wcześniej.

W tomiku Nie skończona krucjata  świadomość istnienia pozwala bo­
haterowi lirycznem u odnaleźć nową wartość. Stanowić ją  m a rzeczyw i­
stość poetycka. Jednocześnie dystans, dzielący tę  rzeczywistość i św iat 
realny, zostaje w ystarczająco zrozumiany, by przedstaw ić go z autoiro­
nicznym wydźwiękiem 40.

88 Sto p ięćdziesią ty  p ią ty  dow ód  na tw o je  istnienie.  (K tórego nie było.  **).
89 Konkluzję taką um ożliw ia oczyw iście tytu ł tego utworu.
40 Zob. Poemat m o je j  melancholii.  (Nie skończona krucjata. Poem at m o je j  m e ­

lancholii).
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Stąd przeciw staw ienie w artości prowadzi do ostatecznego rozstrzygnię­
cia m iędzy istnieniem —egzystencją a wartościam i poznania poetyckiego:

K oniec poezji w in ien  być szybszy naw et od m yśli 
By krzyknąć co m ogłoby oznaczać bunt czy żal 
K oniec poezji w in ien  być niegram atyczny 4*

W najogólniejszym  zarysie tom ik Inna bajka  charakteryzuje przede 
w szystkim  pesym istyczna refleksja o istnieniu i przeczucie katastrofy 
bohatera lirycznego. Istotnym  elem entem  jest tu  zjawisko egzem plarycz- 
nej funkcji wypowiedzi. Na przykładzie stającej się tragedii bohatera li­
rycznego zostaje tu  wskazana groźba rozdarcia między świat twórczości 
i św iat biologicznej egzystencji42.

W pierwszej książce poetyckiej W ojaczka — Sezonie — m otyw świa­
domości istnienia w  wierszu Ptak o k tó rym  trochę w iem  współbuduje 
refleksję kw estionującą możliwość osiągnięcia artystycznej pełni przez 
„uw ikłany” w  egzystencję podmiot twórczy. Jednocześnie próba poko­
nyw ania tego uw ikłania stw arza szansę skutecznego poznania poetyc­
kiego 43.

Jeśli następuje rozpoznanie siły  motorycznej twórczości, bardzo tru d ­
no o wypowiedź inną niż alegoryczna. W poezji W ojaczka trudność po­
tęguje urównoznacznienie tej siły i świadomości egzystencji zanegowanej.

M otyw świadomości istnienia wyznaczany jest tu  także uw arunkow a­
niam i erotycznym i. Jednak  przeniesienie ich w  sferę idealną nie likwi­
duje tragicznego napięcia.
W skazane teksty , w których pojaw ia się m otyw świadomości istnienia 
poprzedza utw ór tytułow y, k tóry  otw iera debiutancki tomik W ojaczka:

Jest poręcz
ale nie ma schodów
Jest ja
ale m nie nie ma 
Jest zimno
ale nie ma ciepłych skór zwierząt 
niedźw iedzich futer lisich kit

Od czasu kiedy jest mokro 
jest bardzo mokro 
ja kocha mokro 
na placu, bez parasola

41 Koniec poezji,  (tamże).
48 Zob. Była wiosna było lato. (Inna bajka. Dydaktyczne).
48 Zob. Ptak, o k tó r y m  trochę w iem . (Ptak, o k tó rym  trochę wiem. Sezon).
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tyckim. Nadaje m u rangę odpowiednią do wiązanych z nim nadziei. 
Twórczość poetycka nie może zostać zakończona. Może być co najw yżej 
przerw ana i jeśli tylko to jest możliwe — kontynuow ana:

Zostało jeszcze tam tą Ostatnią już Zaspę 
Przeskoczyć Siódm ą górę W odę siódm ej rzeki 
Już praw ie p iły  konie gdy M ieliśm y właśnie 
N a cuglach fo lgę im  dać Po brzuchy ugrzęzły

A le to nie jest w ina perszeronów  W m etrum  
D yszla n ie tylko skrzydeł Koń naw et pam ięci 
Lotnej pozbyć m ógł Z ślepi patrzy mu żal W mleko  
Ferm entująca krew  w net żyły mu rozerwie.

A le co to W idzimy Jakby w  śnieg już w  glebę 
Całe zapadały Z uchem  przy ziem i czekamy  
Gdy z drugiej strony globu dojdzie krzyk my Pew ni 
Że do B elgii przeciekły już Pójdziem y d a le j88.

Przenikając przez alegorię tej wypowiedzi powinno ustalić się rozu­
mienie poezji Wojaczkowego bohatera lirycznego. Rzeczywistość poetycka 
uniem ożliwia zachowanie całkowitej kom unikatywności wypowiedzi. Je j 
treść będzie się oddalać lub zbliżać do s e n s u ,  lecz w  pełni go nie 
w yrazi.

Okazuje się więc, że ważnym  środkiem  poetyckich poszukiwań Wo­
jaczka są zabiegi quasi sakralizacji. S tają się bowiem istotne dla od­
krycia sensu poetyckiego poznawania. Sensu, k tórym  jest droga ku coraz 
głębszemu przeżywaniu „bliżej nie określonej Tajem icy” 37.

SACRUM A MOTYW ŚWIADOMOŚCI ISTNIENIA

Ekspresywność i wyrazistość poezji W ojaczka może skłaniać do w y­
odrębnienia takiego motywu, k tó ry  wydaje się dla niej zasadniczy. Już 
naw et dość powierzchowna lek tu ra  tych  utworów pozwala zauważyć 
w nich dużą częstotliwość występow ania motywów związanych z życiem, 
z rozwojem  życia, z niszczeniem czy wreszcie ze śmiercią. W wielu więc 
kontekstach wypowiedzi poetyckiej obecny jest m otyw istnienia — 
'świadomie przeżywanego.

W ostatnim  — pośm iertnie w ydanym  tom iku poetyckim W ojaczka 
znajduje się tekst zatytułow any Sto pięćdziesiąty piąty dowód na tw oje  
istn ien ie:

88 Nie skończona krucjata.  (Nie skończona krucjata. Nie skończona krucjata).
87 Zob. przypis 13.



E L E M E N T Y  S A K R A L N E  W  P O E Z J I  R A F A Ł A  W O JA C Z K A 63

Jest ciemno
jest ciem no jak najciem niej 
m nie n ie ma

Nie ma spać 
Nie ma oddychać 
Żyć n ie ma
Tylko drzewa się ruszają 
niepospolite ruszenie drzew

rodzą czarnego kota
który przebiega w szystk ie d ro g i44

Zaskakujące stw ierdzenie „Jest ja/a le  mnie nie m a” oraz użycie for­
my trzecioosobowej dla zaim ka 'ja ’ — to położenie nacisku na  to, że spo­
sób opisu sytuacji jest w  pełni celowy. Między postacią 'ja ’ i postaw ą 
podmiotu — a więc tego, kto jest aktyw ny i świadomy siebie —  zary­
sowuje się całkowite wyobcowanie.

Podobnie rzecz się ma z rzeczywistością otaczającą. W ystępują w niej 
zjawiska „poręczy bez schodów”, zimna przy braku „ciepłych skór zwie­
rząt”.

Stąd m otyw ciemności osiągających apogeum i przyw ołujący skojarze­
nia z próżnią, nicością staje się (wraz z bezokolicznikami: 'spać’, 'oddy­
chać’, 'żyć’, które podkreślają bezpodmiotowość) uzasadnieniem  wniosku 
„żyć nie m a”.

Świat przedstaw iony ostatecznie w ypełniony zostaje demonizmem — 
aluzyjnie funkcjonującego — m otyw u ruchu drzew oraz — symbolicz­
nie — czarnego kota, kryjącego treść przeczucia całkowitej katastrofy .

Zakwestionowanie podmiotowości istn ienia już w  pierwszej w ypow ie­
dzi poetyckiej świadczy, że świadomość tego istnienia staje  się od po­
czątku tem atem  nadrzędnym . Jest on pow tarzany w  wielu w ariantach 
i kontekstach. Podlega procesowi potęgującej się destrukcji, k tó ra  osią- 
go taki pułap, gdzie w s p o m n i e n i e  po podmiocie istniejącym  staje 
się nader ulotne.

W tak  konstruow anym  świecie przedstaw ionym  pojaw ienie się ele­
mentów sakralnych staje się czymś um otywowanym .

Zburzenie wew nętrznej tożsamości podm iotu przeżywającego to  także 
zburzenie porządku rzeczywistości go otaczającej. Dokonuje się ono nie 
tylko na płaszczyźnie społecznej czy obyczajowej. Sprzeciw obejm uje 
także przedm ioty ku ltu  uznawane w tej rzeczywistości oraz sposób je­
go sprawowania. Bohater liryczny, którego postawa negacji zostaje 
uwypuklona, dokonuje ak tu  desakralizacji motywów otaczanych pow­

44 Sezon. (Sezon. Sezon).
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szechnie kultem  religijnym . Desakralizacja ta  przy tym  wielokrotnie 
przy jm uje postać „obrazoburczości”, a naw et bluźnierstwa.

Niezgoda na rzeczywistość otaczającą staje się jednocześnie pierw ­
szym  etapem  poszukiwań bohatera lirycznego. S tatus twórcy — indy­
w idualisty  nie może bowiem ograniczyć się jedynie do negacji. Musi prze­
cież zawierać w  sobie także czynnik pozytywny, czynnik nakazujący 
odnajdyw ać w artości zastępujące to, co uprzednio zostało zburzone. Po­
szukiwania prowadzą w kierunku rzeczywistości przeczuwanej intuicją 
poety. Rozstrzygnięciom dotyczącym statusu tak  kształtowanej postawy 
towarzyszy fascynacja wzorcem l u d z k i e j  postaci Chrystusa.

Także doświadczana kruchość kondycji bohatera lirycznego domaga 
się poszukiw ań sensu uzasadniającego jego istnienie. Sens taki — to 
uświadomienie obecności spraw cy przejawiającego się i oddziaływującego 
w przestrzeni i w  czasie przeżyw anym  przez tegoż bohatera lirycznego.

Jednak  na płaszczyznach życia erotycznego i biologicznego poszukiwa­
nia owego sensu nie kończą się powodzeniem, pomimo prób przeniknięcia 
ich w arstw  najgłębszych, prób docierania do praw  tym i płaszczyznami 
rządzących.

Do bardziej spójnych przem yśleń o boskim podmiocie dochodzi jednak 
dopiero wówczas, gdy zostaną doświadczone trem endalne przejaw y świę­
tości czy też m om enty wzbudzające fascynację. Doświadczenie ma m iej­
sce na płaszczyźnie wyobrażeń, często w kraczających w sferę eschato­
logiczną. To właśnie tu ta j pojaw iają się np. m otywy tajemniczego lęku 
oraz wielopostaciowośei śmierci.

W śród doświadczeń egzystencjalnych bohatera lirycznego poezji Wo­
jaczka znajdują się przeżycia zdecydowanie odwołujące się do osobo­
wego Absolutu. Jednak  dopiero wyobrażenia całkowicie wolne od rea­
liów egzystencji biologicznej umożliwiają wyraźniejsze odczucie oddzia­
ływ ania nie poznanego Boskiego Podmiotu.

C harakterystyczne dla św iata przedstawionego w  poezji Wojaczka 
jest w ielokrotne odchodzenie od momentów, w  których zostaje zaświad­
czona Świętość. Zjawisko interpretow ać by można jako przejaw nie­
możności ostatecznego i pełnego podporządkowania się bohatera lirycz­
nego tej w łaśnie Świętości.
Konsekwencją tego podporządkowania jest bowiem — zgodnie z tre ­
ścią wypowiedzi lirycznych W ojaczka — stan, k tóry  wywołuje lęk na­
w et u tych, k tórzy są jedynie świadkami owego stanu.

*

Poetycki n u r t „nowej fali” dość syntetycznie został scharakteryzow a­
ny przez Ryszarda Krynickiego jeszcze w  roku 1972:
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„Być może młoda poezja [tzi>. n u rt „nowej fali” — T. H.] jest zbyt 
niecierpliwa, skoro chce natychm iastow ej praw dy. Ale szansą m łodych 
jest to, że m ają jeszcze nadzieję mówienia wprost. [...] Młode pokolenie 
musiało wychowywać się samo, bo jego wychowawcy byli skom prom ito­
wani i nie można im było zaufać, chciało się odnaleźć przez próbę zbu­
dowania nowej świadomości, nowej wyobraźni symbolicznej, czy w resz­
cie nowej kultury.

Z mojego punktu widzenia sprzeciw nowej poezji i nowej ku ltu ry  
dotyczy przede wszystkim  skażonego języka i zniewolonej świadomości. 
Aby sprzeciw był widoczny — trzeba to skażenie uw ydatnić” 45. W tym  
momencie zarysowują się punk ty  wiążące W ojaczka z pokoleniem „no­
wej fa li”. Cała jego twórczość opiera się na poszukiwaniu, świadczy 
o „samowychowaniu”. Próbuje również budować swoją „nową k u ltu rę”, 
niekiedy agresywnie przeciw staw iając się „skażeniom ” rzeczywistości 
zastanej.
Elementy sakralne w  poezji W ojaczka nie są dla pokolenia „nowej 
fali” zjawiskiem wyjątkowym. Świętość wzbudzająca grozę ujaw nia się 
pośrednio w  świecie przedstaw ionym  w poezji Kronholda i Barańczaka 
w kontekście przeżyć doznanych na płaszczyźnie życia społecznego46.

Kornhauser, usiłując ująć praw a historyczne w kontekście ludzkiej 
egzystencji, również zdaje się docierać do trem endalnych przejaw ów  Sa­
crum. Nawiązania do rzeczywistości sakralnej m ają miejsce w  symbolicz­
nych wizjach Janusza Stycznia.
W późniejszym okresie — pod koniec la t siedem dziesiątych — reflek­
sja „nowofalowców” staje się zdecydowanie bardziej dojrzała, próbu­
jąca iść w  kierunku bogatych uogólnień.

K rynicki obrazuje grozę egzystencji odpodm iotowionej, już nie — 
jak to ma miejsce u Wojaczka — obejm ującą pojedyncze ego, lecz zata­
czającą krąg wokół życia całego społeczeństwa.
Lipska, posługując się paradoksem  i ironią, kw estionuje skuteczność po­
znania racjonalnego. Refleksja ta  prowadzi w  kierunku poznania in tu i­
cyjnego, poetyckiego, pogłębionego o elem enty mistyczne. Isto tna dla 
„nowej fali” jest poezja Kazaneckiego i Moczulskiego.

46 W ypowiedź na IX  K łodzkiej W iośnie Poetyckiej w: Spór o nową sztukę.  
„Nowy W yraz” 2: 1973 nr 1 s. 17.

46 W nioski zostały w ysnute przede w szystk im  na podstaw ie następujących pu­
blikacji i utw orów  poetyckich: S. B a r a ń c z a k .  U końca w o jn y  d w u d z ies to le t­
niej. „Nowy W yraz” 2: 1973 nr 1—2; W. K a z a n e c k i .  Cały czas w  orszaku.  
Olsztyn 1978; J. K o r n h a u s e r .  Hasia. „N owy W yraz” 2: 1973 nr 1—2; J. K r o n -  
h o ld .  Morderca.  Tamże; R. K r y n i c k i .  Nasze życ ie  rośnie.  K raków  11981; E. L i p ­
s k a .  Piąty  zbiór w ierszy.  W arszawa 1978; L. A. M o c z u l s k i .  N arzędzia  i ins tru ­
menty.  K raków 1978; J. S t y c z e ń .  B łęk i tny  ekspres.  „N ow y W yraz” 2: 1973 nr 
1— 2.

5 — R oczniki H um anistyczne
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' Pierw szy z nich, dokonując w ielokrotnie rein terpretacji motywów bi­
blijnych, chce zrozumieć istotę chrześcijańskiej miłości.
Moczulski, ' w kraczając w  sferę świadomości religijnej, pozostawia nie 
rozstrzygnięty problem  znaczenia i m iejsca religii w  życiu jednostki 
i społeczeństwa.

M otywy sakralne istnieją w  twórczości „nowej fali” w  sposób bar­
dzo zróżnicowany. Pokrewieństwo poetyckiego m yślenia ze światem 
przedstaw ionym  poezji zaobserwowanym w twórczości Wojaczka prowa­
dzi do wniosku, że refleksja o Świętości lub refleksja z jej udziałem, jest 
jakby  rozw ijana w  późniejszych wypowiedziach lirycznych „nowofalow- 
ców”.

Fak t ten  zdaje się częściowo potwierdzać (skądinąd zdecydowanie na­
zbyt surową) opinię Jacka Trznadla, k tó ry  w  1973 roku napisał: „Wo­
jaczek przestał pisać wśród nasilających się elementów destrukcji jego 
poezji, autodestrukcji, w  chwili właśnie, gdy m usiał zamilknąć na długo 
może, by oczyścić, wzbogacić i przemyśleć ten  w ew nętrzny nurt, który 
każe poecie pisać. Ten w łasny ton, który  nadaje się do kontynuacji, ist­
niał zapewne w jego w ierszach” 47. Takim „tonem ” było u Wojaczka 
tragiczne odnajdyw anie drogi ku Sacrum.

SAKRALE ELEMENTE  
IN  RAFAŁ WOJACZEKS DICHTUNG

Z u s a m m e n f a s s u n g

Das Schaffen  des 1971 zu früh gestorbenen Rafał W ojaczek ist bedeutsam  für 
die kom plexe, als „Neue W elle” bezeichnete Ström ung der polnischen Dichtung  
der siebziger Jahre. D ie V erw eigerung, die R eflexion  über gesellschaftliche und 
sittliche Phänom ene sow ie das Streben nach einer eigenen, subjektiven Origina­
litä t sind Züge, d ie von  den K ritiken (bei W ahrnehmung der ganzen M annigfal­
tigkeit) in  dieser Ström ung für dom inierend angesehen werden.

D ie Problem atik  des A rtikels Sakrale  Elemente in Rafał Wojaczeks Dichtung  
bildet die U nterscheidung und A ufzeigung der R ichtungen der poetischen Suche 
nach dem Geheim nis, das ein  W ert an sich ist, bzw. der Beziehung dem gegenü­
ber, w as a llgem ein  für e inen  solchen W ert gehalten wird.

D ie theoretische S tütze der Erörterungen bilden vor allem  die Schlussfolge­
rungen Stefan  Saw ickis über die A nw endung der religiologischen Thesen für die 
Bedürfnisse der U ntersuchung des literarischen Textes.

Der erste H auptteil des A rtikels hat die Aufgabe, die Bedeutung der in Wo­
jaczeks D ichtung vorhandenen religiösen M otive zu bestimm en. Darin wird fest­

K rucja ta  dziecięca. „Odra” 1973 nr 5 s. 54.
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gestellt, dass die Funktionen dieser M otive Züge unterscheidbarer T endenzen an­
nehmen:

1° zur D esakralisierung, die sich aus der vom  lyrischen H elden eingenom ­
menen A ntihaltung der W irklichkeit gegenüber ergibt, w elche in beträchtlichem  
Masse die konstatierte O berflächlichkeit des religiösen D enkens um fasst;

2° zur Form ulierung eines Quasikultes (was m it der m etapoetischent R eflexion  
verbunden ist, aber nicht zu den erw arteten W irkungen führt), der das im  B e­
wusstsein des lyrischen H elden erregte religiöse D enken w iederbeleben soll.

Der zw eite T eil des A rtikels ist den m it dem  religiösen  K ult n icht näher  
verbundenen sakralen E lem enten gew idm et. Es w ird festgestellt, dass diese trotz 
des ungebundenen Flusses der poetischen R eflexion  in hohem  Masse an das Chri­
stentum anknüpfen. D ie sakralen Elem ente verbleiben  -auch in  enger K orrelation  
mit der K reation des lyrischen H elden und bilden die D eterm inanten seines D en­
kens über die m enschliche Existenz. Ihr A uftreten  im  K ontext der Erotik, des 
biologischen Lebens, der geheim nisvollen A ngst und des Todes stellt e in  Sym ptom  
der Eigenart von W ojaczeks W eise und W eg des D enkens über das H eilige dar.

Eine w ichtige Rolle spielen auch die Operationen einer Q uasisakralisierung, 
die auf der M odellierung der religiösen K ulte in  der dargestellten  W elt und der 
Umfassung ihrer G egenstände durch sie beruht. Dadurch treten ja die E ntdeckun­
gen des tiefen  Sinnes des Inhalts der poetischen Erkenntnis auf.

Die A ussonderung des H auptthem as von R afał W ojaczeks D ichtung und die 
Erörterung obiger F eststellungen auf seinem  Hintergrund ist die F ragestellung  
des dritten Teils der A rbeit. Durch die Interpretation des Inhalts der einzelnen  
Bändchen wird geschlussfolgert, dass dieses H auptthem a das B ew usstsein  der 
Existenz ist. D ie Erfahrung der G ebrechlichkeit des lyrischen H elden, vor a llem  
in biologischen Dim ensionen, und das Erleben der v ielgesta ltigen  Gefährdungen  
der Existenz bew irken einerseits Empörung und N egation, b ilden aber anderer­
seits die Ursache des Suchens nach einem  die E xistenz begründenden Sinn. Und  
in diesem A ugenblick nähern sich  die sakralen Elem ente in R afał W ojaczeks D ich­
tung positiven Lösungen.

Der Schluss des A rtikels signalisiert die S tichhaltigkeit der B earbeitung des 
Problems der sakralen Elem ente auch in der D ichtung anderer V ertreter der 
„Neuen W elle”. Das würde erm öglichen, ein  vollständigeres Bild der polnischen  
Dichtung der -siebziger Jahre zu erhalten sow ie die Evoluierung der R eflexion  
über das Heilige auf der Grundlage der D ichtung der uns hier interessierenden  
Strömung zu beschreiben.


